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B is t o ry a  w iększe j  częśc i  m ia s t  h i s z p a ń ­

ski ch  w k ró tk i ch  ry s ac h  sk r e ś l i ć  się da j e .  

O d  R z y m i a n  z b u d o w a n e ,  za G o t ó w  g inące  

ś r ód  p o m r o k u ,  p r zez  A r a b ó w  u p i ę k n i o n e  i 

r o z s z e r z o n e ,  b o g a t e  i k w i t n ą c e ,  od  C h r z e ­

ś c i j an  na n o w o  z d o b y t e ,  p o m i m o  wie lu  n o ­
w y c h  p i ę k n y c h  b ud o w l i  i dące  w r u i n ę ,  po 

dz i śdz i eń  zw ra c a j ą  na  się u w a g ę  j a k o  p om ni k i  

zn ik ł e j  wielkości ,  o r az  d la  h i s t o ry c z n y c h  w s p o ­

m n i e ń ,  k t ó r e  p r z y  t y lu  g w a ł t o w n y c h  p r z e ­

m i a n a c h ,  j ak i e  tak s r o dz e  H i szpan i j ą  d o t y k a ­

ły ,  ł ą cz ą  się z k aż d ą  n i e m a l  cegł ą .  P o d o b n i e ż  

r z e c z  m a  się z Seg ow i j ą .  O d  R z y m i a n ,  a 

p o d ł u g  i n n y c h  od  C e l t y b e r ó w ,  z b u d o w a n a  i 

n a z w a n a  S e g u b i a ; on i  i M a u r o w i e  wznieśl i  

t u  ws pa n i a ł e  dz ie ł a b u d o w n i c t w a .  K ró lo w ie  

A s tu r y i ,  w  w a l ce  o ka żdą  p iędź  z iemi  z Mau­

r a m i ,  z d ob y l i  j e ;  późn i e j  na l eża ło  do  h r a ­

b i ó w  Kas tyl i i .
O  d a w n y m  w ie k u  S eg o w i i  św iad czą  wą -  

zk i e ,  k r ę t e  u l i c e ,  wyso k i e  i c i e m n e  d o m y .  

P o ł o ż e n i e  m a  n a d e r  m a l o w n i c z e  ś r ó d  d w ó c h  

w ą w o z ó w  g ó r y ,  z k tó r y c h  każdy  p r ze r żn i ę ty  

j e s t  j e d n ą  r z e k ą E r e s r a a  i C l a m o re s .  Na  p i e r ­

w s z e j  p i ę c  z a r z u c o n o  m o s tó w .  U d e r z a  na-  

d e w s z y s t k o ,  w  o d l e g ł o ś c i  n a w e t  d a j ąc y  się 

widz ieć ,  w sp an i a ły ,  o lb r z y mi  w od oc i ą g  r z y m ­

s k i ,  k t ó r y  się c i ą gn i e  p r zez  c a ł e  m i a s t o ,  

z b u d o w a n y  za cza su  T r a j a n a  ( s am on  b ę d ą c  

H i s z p a n e m ,  s zczegó lne  d la  Hiszpani i  o k a z y ­

w a ł  wzg l ędy ) .  D ł u g o ś ć  j e g o  wynos i  3 0 0 0  

k r o k ó w ;  tw orz y  go  1 5 9  a r k a d ,  k tó r e  z p o ­

czą tk u  n izkie  , p o s u w a ją c  się ku  do l i n ie  p o ­

d n o sz ą  się co r az  w y ż e j ,  w  p o ś r o d k u  zaś  d o ­
l i ny  na  p i e r w s z y m  r zę dz i e  wznos i  się d rug i  

r z ą d  a r k a d  do  wy sok ośc i  p r a w ie  2 0 0  s tóp.  

J e d n a  z na jw iększych  ul ic Segowii  p r zechodz i  

m iędzy  d w i e m a  a r k a d a m i  w o d oc i ą gu .  T a k

j e s t  m o c n e m  to dz ie ło  b u d o w n i c t w a ,  iż b l i ­

sko d w ó c h  ty s i ęcy  lat  u p ł y n ę ł o ,  a  n i e t r z e ba  

b y ł o  czyn i e  ż adne j  większej  n a p r a w y ,  i an i  

k ro p l a  w o d y  n i e wy sąc zy ł a  się p r zez  m u r y .  

N ie da l e ko  t e go  p o m n i k a  r zy m sk i e j  w ie lkości  

p r z e c h o d z ą c  m i a s t o ,  u d e rz a  o ko  n a sz e  Al­

k a z a r ,  d a w n e  pomie szk an i e  k r ó l ó w  m a u r y -  

t ań sk i ch .  J e s t  to z a m e k  w ksz t a łc i e  t w i e r ­

dzy z m n ó s t w e m  m a ł y c h  śp i cza s tych  w ieży ­

czek  i wie lką  zew nę t r zną  c z w o ro k ą tn ą  wieżą .  

W z n o s i  się o n  m a l o w n i c zo  n a  s a m o t n e j ,  

s t r o m e j  sk a l e ,  i czyni  g ł ę b o k i e  a l e  n ie  w e ­

so ł e  wrażen i e .  O d p o w i a d a  więce' j  póź n i e j ­

s z em u  p rz ez n a cz en i u  s w e m u :  t u  b o w i e m ,  

od  cza só w F e r d y n a n d a  i I z abe l l i ,  k t ó r z y  

p r zez  k i l ka  mie s i ęcy  w  tym  z a m k u  mieszka l i ,  

o s adzan i  są w ięźn iowie  s t anu .  L e s a g e  u n i e ­

śmie r t e l n i ł  j e ,  op i s u j ą c  więz i en i e  w n i e m  sw eg o  

Idz i ego  Blasa.  O  d a w n y m  p r z e p y c h u ,  j a k i m  

k ró l owi e  m a u r y t a ń s c y  to  s i ed l i sko  sw o je  
p r z y o z d o b i l i ,  św iadczą  k ru ż g a n k i  w  s t ylu  

a r a b s k im  u b a r w i o n e  i b o g a t o  ■ w yz ł a ca n e .  

Z  b l a n k ó w  wielkiej  wieży o d k r y w a  się w id ok  

c a ł e g o  m i a s t a ,  p i ę k n e j  sze rok ie j  E r e s m y  z j e j  

b r z e g a m i ,  j u ż  u r w i s k am i  l e s i s t em i ,  j u ż  

o bs z e r ne m i  ł ą k a m i ,  a od l e g ł e  p o s ę p n e  l asy  

S.  I l de lonso  i śn i eg i em p o k r y t y  ł a ń c u c h  g ó r  

G u a d a r a m a ,  d o p e łn i a j ą  o b ra z u .  W  n o w s z y c h  

cza s ac h  A lkazar  b y ł  z n o w u  św iad k i em  w o ­

j e n n y c h  s cen .  W y p r a w a  k a r l i s t ow sk a  p r z e ­

szed łszy  r z e k ę  E b r o ,  w ta r g n ę ł a  do  S e g o w i i ,  

o p a n o w a ł a  m i a s t o ,  i z d w ó c h  dz ia ł  zaczę ł a  

d aw a ć  ogn i a  na  A l k a z a r ,  gdz i e  g w a r d y a  n a ­

r o d o w a  s ch r on i ł a  s i ę ,  a  b og a t s i  m i e s z k a ń c y  

kosz townośc i  swe złożyli .  P o  k i l ku  w y s t r z a ­

ł a c h , tw ie r dza  t a ,  u w a ż a n a  w  Hi szpani i  za 

n i e z d o b y t ą ,  p o d d a ł a  się.
O p ró c z  t y c h  d w óc h  p o m n i k ó w  b u d o w n ic tw a ,
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o raz  w ie lk i ego  kościo ł a  k a t e d r a ln e g o ,  S e g o -  

w i j a  n iepos iada  więcej  nic g o d n e g o  w idzeni a  

i t y lko  dla uzu pe łn i en i a  w i ado mo śc i  w y m i e ­

n im y  a r s e n a ł ,  m e n n i c ę ,  s zkol ę  w o j s k o w ą  i 

s ł a w n e  f ab ry k i  su k na .  S eg o w i j a  j es t  stol icą 

i n t e n d e n c v i ,  leży w k ró les twie  S t a r e j  K as ty l -  

l i i ,  i liczy 1 3 , 00 0  m ie sz k ań c ów .  D o d a ć  j e ­

szcze należy,  iż oko l i c e  Segowii  n a j p r z y d a t ­

n i e j s ze  są w ca ł e j  Hiszpani i  do  c h o w u  m e ­

ryn o só w.

ŻU B R  I TU R .

W  zdaniu sp r a wy ,  k tó r e  K o m m i s s y i  R z ą d o ­

w e j  W y z n a ń  Rel i g i j nych  i O świecen i a  p u b l i ­

c z ne g o  dnia 30  Maja 1830  r o k u ,  z o d b y t e g o  
po lo w a n ia  na dwa  przez  N A J J A Ś N I E J S Z E G O  

i N A J t i A S K A W I E J  n a m  P A N U JĄ C E G O  C E ­
SARZA i K RÓ L A  , gab in e t owi  Z o o lo g i c z n e m u  

b .  Un iwe r .  War sz .  d a r o w a n e  Ż u b r y  z łoży ­

ł e m  , a k tó r e  późn ie j  w d ru g i m  tom ie  mo ich  

Pism  R ozm ai tych  pod  nap i s em : O Pusczy
B ia łow iezkiej i o celniejszych w niej zw ie ­
rzętach  w y d r u k o w a n e  z o s t a ło ,  s t a r a ł e m  się 

p r z y n a j m n i e j  na wia sowo  o k a z a ć ,  ze  w yr azy  

Zubr  i Tur  j e d n o  i toź s amo  zwie r ze  o z n a ­

czaj ą.  T o  nie bez  waż ny ch  p r z yc zy n  p r z y j ę ­

t e zdani e  p o w t ó r z y ł e m  w mo je j  n i emieck i e j  

r o z p r a w i e ,  k tó r ą  pod  t y t u ł e m :  Z ubr ocler 
der Uthauische Auerochs  , na  z g r om a dz en iu  

U c z o n y c h  E u r o p e j s k i c h  1830  rok u  w H a m ­

b u r g u  cz y t a ł e m  i t amż e  w y d r u k o w a ć  k aza ­
ł e m .  Powyższe  tw ie rdzen i e  m o j e  p o b u d z i ł o  
k i lku  znak omi tyc h  P is a r zów do  ś c i s ł ych ś l e ­

dz eń  dla  w y j a ś n i e n i a  z u p e łn e g o  tej  o ko l i ­

cznośc i .  Między  p i s m a m i ,  k tó r e  się w tym 

p r ze d m io c i e  po 1830  ro ku  z j awi ły ,  o d zn a cz a  

się szczególn ie j ,  r ó w n ie  g ł ę b o k ą  nau k ow oś c i ą  

j a k o  też i r oz są dn ą  k r y t y k ą ,  r o z p r a w a  P. 
Pascha Intendenta M ennicy W a rsza w sk ie j , 

k t ó r ą  po d  t y t u ł e m :  Ueber zw e ifo ss ile  Och- 
sen-Schadel nebst einem Persach zu r  V er-  
vo lista n d igung der Geschichte des Europai- 
schen A uer-O chsen , j a k o  d o d a t e k  d o  wie lce

sz ac ow ne go  dz ie ł a  sw e g o  Polens Palaontolo- 
g ie , 1837  rok u  w S tu t t g a r c i e  in 4 t o  w y d r u ­
k o w a n e g o ,  d o l ą c z t ł .  W t e j  r o z p r a w i e  p r zy ­

toczy ł  P. Pusch  t \ l e  i t ak w ażn y ch  d o w o d ó w  
na p o p a r c i e  rz eczywi s to śc i  zdan i a  m o j e g o ,  

że każdy  p r a w d y  s zuka j ący  b a d a c z  za g ad n i e - -  

nie  o znacz en i u  wyrazów Z ubr  i Tur  za z u ­

pe łn i e  r ozw iąz an e  uwa ża ł .  Mi mo  tę d o w i e ­

dzioną  p e w n o ś ć ,  że toż s a m o  zwier ze  k tó r e  

Li twini  Żubrem  n a z y w a j ą ,  w M az o w sz u ,  T u­
rem  l ub  Thurem  m i a n o w a n o :  w ys t ąp i ł  P .  

von B a r  z r o z p r a w ą  ob f i t u j ącą  w sol is t yczne  

zw ro ty ,  k tó r ą  dnia  4  Ma ja  1838  rok u  na p o ­

s i edzen iu  Pe te r s f cu rgsk i e j  Aka de mi i  N a u k  

czy t a ł  i w pa m i ę tn i k a c h  te j że  A k a d e m i i ( p o d  

t y t u ł e m : N ochm ah/ige U ntersuchung der
F rage ob in Europa in historischen Zeiten  
zw e i A rten  von wilden Stieren łebteti) w y ­

d r u k o w a ć  kazał .  W s p o m n i a n y  d o p i e r o ,  Z l a ­

n y c h  mi a r  s zan o w n y  i w zawodz i e  n a u k o w y m  

wie l ce  z a s łu żo ny  A k a d e m i k ,  w r o zp r aw i e  

sw o je j  u c zo n ą  p r ac ę  P. Puscha  l e k ce  ważąc ,  

c zys t ą  p rzez  n i ego  w yk aza ną  p r a w d ę  m i ęd zy  

i nnem i  t ym  so f i s t ycznym z w r o t e m  w p o m r o -  

kę wą tp l iwośc i  p o g r ą ż y ć  u s i ł u j e ,  że  j a k b y  

od n i echcen i a  t ak i ch  h i s t o ry czn y ch  d o w o d ó w  

z ś r ed n i c h  w i ekó w w y m a g a ,  k tó r eb y  w y r a ­

źnie  oka za ły ,  że  wyrazy  Zubr  i Tur  do  o z n a ­
czeni a  j e d n e g o  i t e g oż  s a m e g o  g a t u n k u  zwie­

r zą t  b y ły  u ż y w a n e ,  i n a d to  czyn i  zapy tan ie :  

czv Żubry  i Tury  n asze  m a j ą  j a k i e  p o d o b i e ń ­

s two  l u b  s t yc zność  z o w y m  tak n a z w a n y m  
S ka n d yn a w sk im , a w ła śc iw ie  n i e g dy ś  w g ó ­

r a c h  Szkocy i dziko żyjącym  białym  g a tu n ­
kiem  b y d ła , k t ó r e g o  dziś o s t a tn i e  z a by tk i  

j a k o  o so b l iw ość  w n i ek t ó ry ch  z w i e r z y ń c a c h  

Angl i i  i Szkocy i  widzieć  j e s zcze  m o ż e m y  ? 

Takie ' in  z a ga d n i en i e m  w y zw an y  P .  Pusch  
ze zwy k łą  sob i e  że lazną  p r aco wi to śc i ą  z e b r a ł  

w sz y s t ko ,  co  t ylko od  n a jd a w n ie j s z y c h  cz a ­

sów  tak p rozą  j a k  w i e r s zem  w  Po l s ce  i za 

g r a n i cą  o Żubrach  i Turacn  n a p i s a n o ;  a 

p r z ec h o d zą c  k aż de  p o d a n i e  z k r y t y c z n ą  r o z ­

w a g ą ,  ok az a ł  n a p r z ó d ,  ze w zg l ę de m  Skd/i-
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dyn a w sk ieg o  n i egdyś  zupełn ie d zik iego  a t e ­
r az  t \ l k o  w ki lku z w i e r zyń cac h  Angli i  ży j ą ­

c e g o  g a t u n k u  I n d i a ,  k tó r e  p r z y  czysto  b ia ­
łe j  m aści c ia ła  tria p y zę . kiść o g o n o w ą , uszy  
i  końce ro g ó w  c z a r n e , nic s t a no wcz eg o  

w y r z e c  nam na s t a lv tn  lądzie m i e s zk a j ą ­

c y m  n i e p o d o b n a ;  gdyż  z po dz iw ie m em  w y ­

z n ać  im t s im v ,  że tak św ia t ły  l o  r oz ­

s ze r zan ie  z a g ran i c zny ch  w ia do mo śc i  d ba ły  

n a r ó d  Ang i e l s k i ,  na p ło dy  sw e go  k r a ju  do 
t ego  s t opni a  j es i  ob o j ę t n y ,  że o tein wygasn ie -  

n ia  tan b l i zk im by d l e  S k a n d y n a w s k i m  nie-  

tylko p e w n y c h  po da ń  h i s t o r y c z n y c h ,  a le  n a ­

w e t  ant  w ie rn e g o  w sz t y c h u  w y o b r a ż e n i a ,  

an i  ś c i s ł ego  op isu  d o i ą d  w ża d n y m  j ęzyku  

n i e m a tn y ,  ani  tez m i e j s c o w e g o  ich nazwiska  

n iewierny .  P o  l ak i em za ł a tw ien iu  py t an i a  

w z g l ę d e m  o w y c h  dzikich Szkock i ch  byd l ą t  

p r z e c h o d z i  P.  Pusch  do  w ła ś c i w e g o  p r z e ­

d m i o t u ,  t o  j e s t  do  Ż ubrów  czyl i  Turów. 
W i e r n e m  p rz y t acz an i em  d o w o d ó w  oka z u j e  

n a p r z ó d  , że te zw ier zę t a  w d aw n ie j s z y c h  

w ie k a ch  żyły  w l as ach  n ie ty lko  M azo w sza ,  

Szl ązka i P o m e r a n i i ,  a le  i c a ł yc h  p ó łn o c n o -  

s z r o d k o w y c h  N iemi ec  aż po  r ze kę  R e n ;  a 

w  s t r ou i e  w s c h o d n i e j ,  do pó k i  p r zez  n a j az dy  
T a t a r ó w  lasy  W o ły n i a  i Po do l a  n i ezost a ły  

w y p a l o n e ,  lak l iczne s t ada  Ż u b r ó w  z a m i e ­

s zk iwa ły  w  Gal ićyi  m ięd zy  S a n e m  i W i s ł ą ,  
na  P o l e s i a ,  na W o ł y n i u  i P o d o l u ,  w ma łe j  

T a r t a r y i  i w  K r y m i e ,  że n iek tó rzy  k ró l owi e  

P o l s cy  ł o w y  na n ich odbywa l i ,  i z so lo ne go  

i ch  mięsa  zapasy  dla wojsk  swo ich  na czas  

w o jn y  robd i .  Jeżel i  zaś ści ś lej szy opi s  u d o ­

w o d n i ,  że te zw ie r zę t a ,  k tó r e  się do tąd  m i ę ­

dzy gó ram i  Ka ukazu  z n a j d u j ą ,  są Ż u b r a m i :  

w ięc  b y tn o ś ć  t ego  g a t u nk u  b y d ł a  dz ik i ego  

ro zc i ąga ł a  się także  i na z a ch o d n i ą  c zęść  

s z r od ko w e j  Azyi. Nas tępni e  okaz u j e  P.  Pusch, 
że nazwisko  Zubr  dla tych  zwierząt  wyłączni e  

w  L i twie  s ł użące ,  naw ia so wo  tylko  w in ny ch  

k r a j a c h  polskich  by ło  uży wa ne .  N a j p ow sz e ­

c h n i e j  zaś zw ier zę t a  w m ow ie  bę d ąc e  n a z y ­

w a n o  T u ra m i , o d  k tó rych  n i e ty lko  wsie i

mias t eczka ,  ale nawe t  t r aw y  w mie j s cach  d a ­

w n e g o  ich p o b y tu  nazwi ska  swe  dos t a ły .  

N a k o n i e c  s t osown ie  do żądani a P.  von B a r  
w d o w ó d  ze nazwi ska  Zubr  i Tur j e d n o  i 

toż s am o  zwier ze  oznacza ły ,  p r z y t acz a  mię­

dzy i nn em i  wyją tek  z ł l i s to ty  iP o ls k ie j D łu ­
g o s z a , w k tó r ym  lubo  po łac inie  rz ecz  p r o ­
w a d z o n a ,  nazwiska  j e d n a k  po l s k i e ,  n ie ty lko  

Z ubr  i Tur, a le i Odyniec  do  oznaczen i a  j e ­

d n e g o  i t egoż  s am e go  zwier za  są użyte .  P o ­

ni eważ  wy ją t ek  ten z p r zed m io t u  sw eg o  n a d e r  
j es t  c i eką w y: nie będzi e  m n i e m a m  C zy t e l n ik om  

n a s z y m  n i e p r z y j e m n i e ,  gdy  go  częścią w t r e ­

ś c i , a częścią  w "dos łownem t ł u m a c z e n i u  za ­

m ie śc i my ;  a tein jes t  rzecz  n a s t ę pu j ąca .  P o d  

ro k i e m  1107 w ks i ędze  czwar t e j  Dzi ejów P o l ­

skich Jan D ługosz  op isu j e  dosyć  o b sz e r n i e  

p r z y p a d e k  młodz i eńca  Setegiusza, p i w n ic ze go  

króla  B o lesław a  K rzy w oustego:  k t óry  l ub o  

wa leczny ,  d o b r z e  w y c h o w a n y  i w y m o w n y ,  

n i ena j l ep s zych  j e d n a k  b y ł  ob ycz a j ów ,  a z p r z y ­

cz yny  swe j  l ekko my ś lno śc i  c zę s to  o b o w i ą ­

zków r e l i g i j nych  z a n i e d b u j ą c ,  p o d o b n y m  

s p o s o b e m  i spowiedzi  p r z ed  s z t u r m e m  S zte-  
ty n a  z innymi  w o j sk o w y m i  po l sk imi  n i e o d -  

bv ł .  G dy  po  u p o rc z y w y m  o d p o r z e  , w k t ó ­
rym  b a rd z o  wielu P o l a k ów  p o l e g ł o ,  mias to 

S zte tyn  zos t a ło  zd ob y t e  i p rzez  w o j s ka  p o l ­

skie  o b s a d z o n e :  ów  Setegiusz  w g ro n i e

sw ych  t o w arz ys zów  b ro n i  c a lv  wieczó r  s t r a ­

wi ł  na b luźn i e r cz e j  p r z e c h w a ł c e ,  że dla t e go  

j e d v n i e  m i m o  us t awicznego  nar ażan i a  się 

w s z tu rmie  z d rug im i  n i e p o l e g l ;  bo  się p r zez  

za n i e db an i e  spowiedz i  do  śmie r c i  n i e p r z y g o -  

t ow a ł .  P o  tej  n i e d o r z e c z n e j  g a d a n in i e ,  za 

k tó rą  go t owarzysze  j e g o  s t r o f ow a l i , za ledwie 

za sną ł  S e te g iu sz , widzi we  śni e S g o  E gidiu-  
sza  P a t r o n a  K ró l e w sk i e go  w św ie tne j  bia ł e} 

szacie p r zed  sobą  s t o j ąc eg o  i g roźn i e  p r z e ­

m a w i a j ą c e g o :  ,,S eleg iu szu ! z a  to ,  żeś się
p o w a ż y ł błu in ierczo ch lubić , ja k o b y ś  za n ie ­
dbaniem  sp o w ied z i, poku ty  i n abożeń stw a  
u szed ł w  czasie  szturm u p rze d  śm iercią , z a ­
p o w ia d a m  c i ,  że cię w krótce śm ierć spotka."
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T o  wyrzekł szy widmo znikło,  Setegiusz się 
obudzi ł ,  i nie bez oznaków przerażenia o p o ­
wiedział  dziwny swój sen towarzyszom ; ale 
się w sposobie życia niezmieni ł .  Dalszy 
opis dosłownie p rze t łumaczony jest  nas tęp u­
jący.  (*) „Szós tego dnia po t e m  zdarzeniu 
w yje ch a ł  Setegiusz z k ró lem Bolesławem  do 
lasu kZsosina, gdzie się mnóztwo  Żubrów  
zna jdowało.  A gdy król  Bolesław  po ubiciu 
l icznej zwierzyny wyruszył  z legowiska rza d ­
kiej wielkości i dzikości Ż u b ra , k tórego  
j a ko  oddzielającego się od  stada w tamtejszej  
mowie  Odyńcem , to jest  samotn ie  i p o j e ­
dynczo chodzącym nazywają ,  ów zwierz 
uchodząc przed pogonią psów i poci skami  
żołnierzy,  i zwinną szybkością wszystkie za­
sadzki omi jaj ąc,  p rzypadk iem na piwniczego 
Setegiusza wybieg ł .  T e n  wstydząc się 
w obliczu króla Bolesława  i pat rzących się 
towarzyszów uc iekać lub się sc h r o n i ć ,  sko­
czywszy z konia kopi ją zwierza u g o d z i ł ;  lecz 
gdy  pociskiem skutku pożądanego n ie d o p ią ł , 
rzuci ł  się na ziemię w nadz ie i ,  że tym sposo­
b em  uniknie wściekłości  rozdraż n ion ego  zwie­
rza.  Lecz że Tur z na tu ry  swojej  najzaeięt-

(*) Boleslaurn Ducem  post  dies qu inqu e  
venat iones t r ac tan tem in saltus de V sosin , 
qu ibus  Zubronum  ba b e b a i u r  copia , Setegius 
est  sequutus.  Cu m qu e  Boleslaus D ux  mu l-  
ctatis mult is feris Zubronem  u n u m  rarse ma-  
gni tudinis  et ferocim,  al iarum spe rna n te m 
consor t i a ,  et  quae l ingua eo r u m  Odyniec, 
unicus e t  singularis ,  d e c u b i l i ,  in quo  late- 
b a t ,  ex tu rbasse t :  et  fera r ictus can um vena-  
b u la que  mil i tum evasura , fuga se efficaci e x  
o m ni um  insidiis er ipuisset ,  in Setegium  for ­
te P ince rnam incurri t .  Qui  cum  fugere aut  
se oceul tare Duce  Boleslao et ceter is  co inmi-  
l i tonibus inspectant ibus t u r p e d u c e n s ,  equo  
des i l iens ,  venabu lo  aegre exciprt f e r a m ;  sed 
ferro ne qu idquam adacto  humi  cadi t  prost r a-  
tu s ,  ferae saevitiam vel ea p ros t r at ione evita- 
turus .  Verum Tur u s , qui  sua natura  e t  m o ­
re in jacentes  obst inat ius grassatur ,  Setegium  
p r i mu m ungu l i s ,  deinde co rnibus  excep tum 
et in aera altius ibidem pr o je c tu m  jux ta  ac 
q ua nd am  piłam f requent ius  vent i la tum , ad 
ext remum in f ruteta et  spineta confrac tum et 
semi vivum projeci t .

szą złość na lezących zwykł  w yw ie r a ć :  więc 
naprzód  racicami  Setegiusza p o d e p t a ł ,  p o ­
t em pochwyc iwszy na rogi  kilka razy na-  
kształ t  piłki wysoko w powiet rze podr zuc i ł ,  
a wreszcie po ła m a n e g o  i w p ó ł  n ieżywego 
między krzaki i ciernie c i sną ł .“

T o  j e d n o  podanie  Długosza b y ło b y  d o ­
stateczne do uczynienia zadosyć żądaniu P.  
von B a r \  ale P.  Pusch n iechcąc żadnej  z o ­
stawić okoliczności  bez  wyjaśn ienia ,  k tó raby  
się ściągać mo gł a  do ty c h .n ie gdy ś  tak w a ­
żnych  zwierząt ,  k tó re  mięsem swojem nie-  
tylko stoły Panó w znakomi tych , P ra ła t ów  i 
Akademików Krakowsk ich zdobi ły:  ale za 
panowania Wł ady s ł a  wa Jagieł ły  nawet wojsko 
w czasie wojen hojnie żywiły:  wszakże na samą 
wo jnę  z Krzyżakami ,  król  W ł a d y s ł a w  z w ł a ­
snych łowów odby ty ch  1409 i 1410 roku  w la­
sach Białowieży,  T u r a ,  Ratna ,  Przyszowa,  Nie­
po łomic i i nnych,  blizko dwieście beczek  so ­
lonego Żubrzego  i Ło s i e go  mięsa do P łocka  
zgromadzi ł .  T ak  więc o tych zwierzętach P. 
Pusch zebrał  wszystko,  j ak  się już  powiedz ia­
ł o ,  co tylko w dawnie j szych dziełach ze­
b r ać  się d a ł o ,  i u tworzy ł  w języku  n iemie­
ck im ,  nie ulotną r o z p r a w k ę ,  ale ba rdzo wa­
ż n e ,  c i ekawe ,  blizko dziesięć arkuszy ści­
s łego d ruk u  wynoszące dz i e ło ,  k tóre pod  
ty tułem : „ Neue Beytrage zur Erlduterung 
und endlicher Erledigung der S treitfrage  
uberTur und Z u b r w k r ó t c e  wyjdzie z pod  
prassy,  i względem będących w mowie zwie­
rząt wszelką wątpl iwość usunie.

Zapa t rzywszy się na  powyższe,  jakkolwiek  
krótko zebrane przedstawienie nasze , każdy 
bez s t ronny  sędzia przyznać musi ,  że Panu von 
Bar  szczere podziękowanie winni j e s t e ś m y ;  
bo  gd y by  on b y ł  nierzuci ł  wątpl iwości  na  
twierdzenie nasze:  P.  Pusch n ieby łby uczuł  
po trzeby podjęcia  tak olbrzymiej  pracy dla 
utworzenia  tak ważnego pod  każdym wzglę­

dem dzieła.
Dr. na Jaroczynie Jarocki.
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J Ę Z Y K  M A R Z E Ń .

[ (  W yjątek z dzieła G. H. S c li u b e r t ’ a • ilie Sym bolik  

des Traumes, Lipsk 1837.)

(D okończenie).

Język ten obrazowy pochodzi z krainy czu ­
łości i do niej się kieruje , wpływa na siły 
wewnętrznej  natury naszej, j ak  niegdyś o r ­
ficka mowa na siły zewnętrznej.  Nadto, ma 
tę własność,  ze osnowa obrazów, któremi 
dusza przemawia ,  zgadza się z wątkiem po­
mysłów rządzącego losu : to jest  ze nastę­
pstwo tego co się działo lub zewnątrz nas 
dzieje,  odpowiada zupełnie kojarzeniu się 
pojęć duszy przemawiającej językiem obr a­
zowym. Cóż dziwnego zatem, gdy dusza 
używszy podobnych  kombinacyj  i zn akó w, 
będzie mogła  robić wnioski o dalszem paśmie 
po jęć rządzącego losu i przepowiedzieć n a ­
stępstwo. Nieznany nam wprawdzie ten ści­
sły i wysoki kombinowania sposó b , lecz czy­
liż zaprzeczymy iż nie ma w nas ukrytego 
poety, który tym językiem władać umie (*).

Język ten,  nie jest  indywidualny i różny 
dla różnych osób, jest  on owszem wspólny

(*) Student o którym jest wzmianka w Ma­
gazynie Moritz’a ( T . V l  część I strona 22) wi­
dział we śnie osobę ,  która mu śmiercią za­
grozić miała,  wespół z tem miejscem w któ- 
rem miało go to spotkać. Sen jednak wy­
stawił mu niebezpieczeństwo, z odmiennemi 
nieco okolicznościami.

Erazm Francisci w młodości swojej,  widział 
też we śnie człowieka którego imie nawet 
wymienione b y ło ,  ze strzelbą godzącego na 
jego życie;  temu ciotka wytrąciwszy b r o ń ,  
uchyliła niebezpieczeństwo. W  żarcie op o ­
wiedział sen swojej ciotce u której mieszkał. 
T a  uważając rzecz z innej strony, prosiła go 
aby tego dnia nie wychodził z domu,  zwła­
szcza że niedawno przypadkiem z fuzyi zabito 
jakieś dziecię. Aby młodzieńca łatwiej na­
kłonić do pozostania w domu ,  dała mu k lu­
cz® do izbv z owocami nad jego pokojem p o ­
łożonej.  Powracając do siebie rozmówił się 
ze s łużącym, który w pokoju przeciwległym

dla wszystkich i różni się tylko dyałektem. 
Obraz  górzystej okolicy, podczas pogody,  
ocienionej kwitnącemi drzewy, usłanej kwie­
c iem,  na której łąkach mnóstwo spoczywa 
jagniąt ,  oświeconej z zagóry wychodzącem 
s ło ń c e m , czyż nie obudzi spokrewnionych 
uczuć,  tak w duszy ukształconego Bramina 
jak i w duszy Irokieza? Czyliż obraz w nocy 
pokrytej chmurami okolicy, zalanej w zna­
cznej głębokości  szlamowatą wodą ,  gdzie 
droga wędrowca ginie,  nieprzerazi?

Gdy język jest  wspólny dla wszystkich l u ­
dzi,  nim tedy przemawiając dusze rozumieć 
by się powinny.  Czyliż tak jes t?  Przyna j ­
mniej fakta tego nas uczą,  iż ludzie w je d n e j  
izbie,  owszem pod jednym tylko śpiący da­
che m,  albo związkiem krwi złączeni z sobą ,  
w tymże samym czasie,  miewali sny odp o­
wiednie.

Mniemanie to: że te znaki , te symboła , owe 
obrazy, których dusza we śnie zamiast słów 
używa,  mają pewne,  stałe i hieroglifiezne 
znaczenie,  nie jest nowe:  już to w staroży­
tnych czasach było powszechne. W  na jda­
wniejszym wykładzie snu ,  jaki nam pozo­
s ta ł ,  obrazy krów i kłosów oznaczały części

z drugiej  strony sieni jego mieszkania czyścił 
dwie odzyskane strzelby, które dawniej ko ­
muś pożyczono.  Niebezpieczeństwo o 'k t ó ­
re m sen ostrzegał ,  zdawało się być  uchylone, 
bo służący był tego imienia co osoba we śnie 
która godziła na życie. Usiadłszy przy biur ­
ku we własnem mieszkaniu, po przeczytaniu 
kilku stronnic zajmującej  książki, postrzega 
klucze które mu dała ciotka:  te odrywają 
go od książki i pociągają do składu owoców. 
Ledwo co ruszył się z miejsca , gdy dał się 
słyszeć wystrzał b r o n i , dwie kule przeszły 
w ścianę nad jego krzesłem i gdyby się nie 
by ł  uchylił, przeszyłyby środek piersi. Sen stał 
się powodem do uratowania życia uczonemu 
człowiekowi,  oraz powściągnął go od zbro­
dni ,  którąby w zapędzie swojego gniewu 
mógł  popełnić na służącym. T e n  pomimo 
wiedzy stał się przyczyną wystrzału broni  na­
bitej na polowanie na wilki.

Wieleby można innych jeszcze przytoczyć 
przykładów.
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r o k u ;  l iczba dni każdemu z dwóch marzą­

cych ludzi w w ięz ien iu , oznaczona by ła  l i ­
czbą p rzedm io tów  ściągających się do z w y ­

czajnego rzemiosła którem się każdy z nich 

t ru d n i ł .  W  innem zdarzeniu cztery peryody 
h is lo ry i  całego rodzaju ludzk iego , wyrażone 

b y ły  obrazem człowieka z czterech z łożone­

go części; a różne m onarcb ije ; i władze świe­

ckie postacią walczących z sobą zwierząt. 

Onrócz tego, gdy nasze stare księgi o snach 

p isano , w k tó rych  tra f iam y na bardzo wiele 

niedorzeczności, musiano się wspierać na 
owem oddawna npowszechnionem m n iem a­

niu. Starzy jednak wykładacze snów, nie 
dobrze po jm u jąc  ów dow c ip  panujący w j ę ­

zyku m arzeń, własnemi w yk ła d y  mocno go 

skazili . Nie chcemy przeto nic mieć z mm i

wspólnego.
Lecz że dusza marząca m yś l i ,  owszem że 

dow c ipn ie  nawet dobiera obrazów do ozna­

czenia swoich m yś l i ,  a nawet z g łębok im  

czyn i po m ys łe m , zaprzeczyćby nie można. 

Doświadczenie p rzyna jm n ie j  potwierdza. Pe­

wna dziś żyjąca panienka we F rank fu rc ie  nad 

M e n e m , którą  uleczył jeden bardzo słuszny 

leka rz ;  w ciągu d łu g ie j  cho roby  miewała 

sny o wodzie przed każdym paroxyzmem b o ­
lesnych konw u lsy j .  Ze sposobu i składu 

swojego snu wiedzieć mogła o mocy i prze­
c iągu p a ro xyzm u ; bo woda zapowiadająca 

cie rp ien ia , tern bardziej g łęboką i c iemnego 

b y ła  k o lo ru ,  im gwałtownie jsze mia ła ozna­

czać bóle. N ie możnaż tu  porów nać bó lu  
c ia ła przenikającego duszę, k tó ry  pokrzepia 

ją  i oczyszcza, do wody obm ywające j ciało?

Co się tyczy szczegółów, niech będzie jak 

chce, ale bytności tego osobliwszego w u k ry ­

c iu  poety, nie można zaprzeczyć. Lecz j a ­

każ jest je g o  natura? Jemu często dziwnie 

wesołem wydaje się to ,  co nas w ie lk im  p rze j­

m u je  sm u tk iem , a na w iele ch w i l  naszej ra ­

dości surowem poziera okiem. Jest to znak, 

że w  dzisiejszym bycie naszym nie wielce po­

doba sobie.

Ale strzeżmy się abyśmy tego zagadkowe­

go w nas o rganu , k tó ry  tak jest czynny 
w marzeniach, nie mie li  za cos lepszego, niz 

jest w istocie swoje j. W ie  on co się ściąga 

do ju tra  i p rzysz łośc i;  skromny, wtedy ty lko  

bez ogródk i przemawia, gdy czynny duch 

g łosu mu zabrać d o z w o l i ;  lecz nie przepo- 
m n i jm v  te g o ,  że jest owem siedliskiem żądz 

i sk ło n n ośc i ,  co Pismo sercem cz łow ieka 

nazywa. On we śnie ty lk o  ob jaw ia  się we 

w łaśc iwe j naturze, l lużby  to ludzi dało p o ­

znać we śnie gorszą daleko stronę od tej k tó ­

rą w stanie czuwania okazu ją , strony og ła ­

dzonej przez wychowanie  i stosunki tow arzy­

skiego życia. Jak często na pozór łagodn i 
ludz ie ,  są tu gn iew l iw i  a nawet o k ru tn i  i t .  p. 

Zda je  się p rze to , iż marząca w nas na tu ra , 

p ie rw iastko  w o nie jes t p rzy jac ió łką  tego 

światła z góry, przed k tó rem  nocne pierz­

chają ciemności.
Ale hyc może, a co nawet często się zda­

rza , że dusza przeznaczona za zw ierc iad ło  

dla wyższego, potężniejszego k tó ry  nad nią 

istnieje porządku rzeczy, we śnie z góry  

p rzy jm u je  światło. Są takie dusze które czy­

nią różnicę między tern co sen przyb iera 
z zacieśnionego koła pod leg łe j omam ieti iu  

na tu ry  ludzk ie j ,  a tem co z góry pochodzi. 

W e  śnie ta część nas samych , k tórą dla r ó ­

żnicy od ducha zow iemy duszą, czynną jest 
w łaśc iw ym  sobie sposobem , przewodzi du­

ch o w i,  k tó ry  w tym  razie m n ie j  lub w ięcej 

b ie rnym  jest w idzem , owszem za nią w ślad 

idzie i  praw je j  swoich me daje. Pochodzi 

to z tą d , że dusza przyjąwszy św iat ło  z góry , 
w górę się k ie ru je ,  unosi z sobą ducha, k tó ­

rego w p ły w  w stanie czuwania s i ły  je j  k rę ­

pow a ł.  Wcześnie go napawa rozkoszą tego 

przyszłego stanu , w k tó rym  zginie sprzeczność 

dążenia, gdzie nie będzie wzajemnego ogra­

niczania się między n im a podrzędną je m u  

naturą , i to co go tu siln ie do ziemi p rzycią­

ga ło , stanie się s i lnym popędem ku niebu.
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Z E  C E R  P O E T A .

W  dz i enn ik u  p e t e r sb u r s k im :  Biblioteka dla  
cztienija  , za mies i ąc  wrze s i eń  ro k u  b i e ż ą c e ­

g o  , um ie sz cz o ne  jes t  sk an d y n aw sk i e  d r an i a  

Oe l enseh l i i ge r a ,  pod  nap i s e m:  „ H a g b a r t  i Si-  

g n a “ w pięc iu a k t a c h ,  t ł u m a c z o n e  w ie r s zem  

na  j ę zyk  ro s sy j i k i  p r zez  Bazyl ego  De r ik i e r a  , 

z e ce r a  w d r u k a r n i  E. P r a ca .  R e d a k t o r  Bi­

b l i o t ek i  p. J ó z e f  S ęko w sk i  na s t ępn i e  mówi  o 

t y m  p r z e k ł a d z i e :  „ M a m y  za mi ły  o b o w ią ze k  
zw ro c i e  u w a g ę  pub l i c znośc i  na j e d n o  n a d ­

zw yc za jn e  z jawi sko  w l i t e r a tu r ze  ro s sy jsk ie j .  

R e d a k t o r  Bibl ioteki  n i e d a w n o  zna laz ł  u siebie,  

na  b i l a r d z i e ,  p r z ys ł a n y  l ub  p r zyn i e s iony  

n i e w i a d o m o  p rzez  k o g o ,  p r ze k ł ad  t r agedy i  

O e l en sc h l ag e r a  : „ H a g b a r t  i S ig n a“ , k tó r y  na 

p i e r w s zy  r zu t  oka  u d e r z y ł  go  sw em i  z a l e ­

t a m i :  j ę zy k  czys ty ,  h a r m o n i j n y ,  si lny,  ton 

p r z e d z i w n i e  za s t o s o w an y  do  p r z e d m i o t u ,  

w ie r s z  p ły n n y ,  p r z y j e m n y ,  męzki .  S ł o w e m ,  

r a d o ś ć  z tąd  wi e lka dla r e da k t o r a  , i t r a g e d y a ,  

po  p r z e c z y t a n iu ,  o d es ł an ą  została  do d r u k a r ­

n i .  M o żna  sądzie o j e g o  zadz iwieniu  , gd y  

■wkrótce p o t e m  o d k ry ł o  s i ę ,  że a u t o r e m  tak 
p i ę k n e g o  t ł um ac ze n i a  j e s t  j e d e n  z z ece rów  

„ B i b l i o t e k i 41, nazwi sk i em Bazyli D e r ik i e r ,  u b o ­

gi i s k r o m n y  mł odz i en i e c  dw udz i e s to  d w u - l e ­

t n i , k t ó r y  ciężką  p r acą  t y po g r a f i c zną  zar ab i a  
na  u t r z y m a n i e  matki  swo je j  i s iebie! . .  J e s t  to 

t a l e n t ,  w c a ł e m  t ego  w y raz u  z n a c z e n i u ,  s a ­

m o r o d n y .  Der ik i e r ,  j ak  s am wyzna j e ,  wszyst ­

k ie  w ia d o m o ś c i  sw o je  n a b y ł  s k ł a d a j ą c  
„B ib l i o t ek ę" ,  a z a r t y k u łu  um ie sz cz o ne g o  

w  ty m  dz i enn iku  o O e l e n sc b l a g e rz e  p ie rwszą  

p o w z i ą ł  w ia d o m o ś ć  o i s tn i eniu  s ł a w n e g o  d u ń ­

sk i e go  poe ty .  P o m i m o  p rac y  swo je j  w  d r u ­

k a r n i ,  zna laz ł  czas  do  zg ł ęb i e n i a  j e g o  dz i e ł ,  

a t e r az  zaczą ł  u cz yć  się j ę zy ka  ł a c iń sk i ego .  

R o z u m i e  s i ę ,  ze wszys tko  co  t ylko m ożn a  

z r o b i o n e  b ę d z i e ,  dla dost a r czen i a  t ak  n i e p o ­

sp o l i t e m u  z na tu r y  t a l en towi  ś r o d k ó w  do  r o z ­

w in ięc i a  się p rzez  nauki  un iw e r s y t e ck i e  i w y ­

do sk o na l e n i a  się ku  p o ży tk o w i  i c h w a le  l i te­

r a t u ry  ro s s y j s k i e j . “

P O C Z Ą T E K  N A Z W I S K A  M E R Y N O S Ó W .

S ło w n ik  akadem i i  m a d r y c k i e j  n a s t ę p n ą  

p o d a j e  e t y m o lo g i ą  t ego  wyr azu .  M erino  j e s t  

t y t u ł em  u rz ęd n ik a  w ie j s k i e go ,  k t ó r y  o d p o ­

wiada  p r a w ie  f r a n e u z k i e m u  mer owi .  Z tąd  n a ­

zyw ać  zaczęto powia t  w j e go  za w ia d o w an iu  

b ę d ą c y  merindad. Późni e j  o b a  te nazwiska  

p r z y s w o j o n o  g ł ó w n y m  n a cz e l n ik o m  t r z ó d ,  

k tó r e  po  ca ł e j  Hiszpani i  w ę d r u j ą  s z u ka j ą c  

pa szy ,  t udz i eż  p o w ia to m  w y z n a c z o n y m  d la  

k a ż d e g o  z n ich .  N a s t ę p n i e ,  p r zez  p e w n y  r o ­

dzaj  e l l ipsy,  m ó w io n o  ganado  merino, o t r zo ­

dzie p r o w a d z o n e j  p rzez  m e r i n a ;  późni e j  ooe- 
ja s  m erinas ( o w ce  m er in o w e ) ,  lana m erina  
( w e łn a  m e r in o w a ) ,  n a k o n i e c  p ro s to  m erino , 

na o zn ac ze n i e  tej  z n a k o m i t e j  r a sy ,  k tó r a  

c zę ść  swo je j  p i ęknośc i  w inna  p o m i ę s z a u i u  się 

z rasą  s p r o w a d z o n ą  z Afryki .

M I Ó  D P 1 T N  Y.

Jakko l w iek  wiel e  j e s t  s p o s o b ó w  sy cen i a  
• m i o d ó w ,  wszys tkie  j e d n a k  za sa dz a j ą  się n a  

t eu i ,  i zby z a g o to w a n ą  so lucyą  m i o d u  w' w o ­

dzie z a p ra w iw szy  c h m i e l e m ,  d o p r o w a d z i ć  za 

p o m o c ą  d ro żd ży  do  f e r m e n t a c y i ,  a d la  n a ­

da n i a  n a p o jo w i  p i r zv jemnie j szego  s m a k u  za ­

p r a w ić  go  ko rzen i ami .  P r z e p i s  n a s t ęp n y  p r a ­

k t ycz n i e  to ob j aśn i .  Na  w a r  m i o d u  5 6 0  k w a r t  

b i e r ze  się 160  funt .  d o b r e j  p a t o k i , 3 f. c h m i e ­

l u ,  kw ar t a  d o b r y c h  d ro żdż y  b i a ł y c h ,  12 ł ó t .  

i m b i e r u ,  3 ł ó ty  k a r d a m o n u  i 15 cy t r yn .  Z a ­

g o to w a w s z y  w kot l e  6 0 0  k w a r t  c zys t e j  w o d y  

r zeczne j  l u b  deszczowe j ,  r o zpu sz cza  się w n i e j  

p a t o k a ,  p r zez  p ó ł g o d z i n y ,  warząc  j ą  i o d -  

s z u m o w u j ąc .  W  syc i e  tej  go tu j e  się j e s z cze  

p rzez  go dz inę  chm ie l  i n ar e szc i e  się syta  p r z e ­

ce d za .  O s tudz iws zy  j ą  w na czy n i u  p l a s k i em  

do  1 3 °  R. po t r z eb a  w p u śc i ć  d ro żdż e  i t r zy ­

m a ć  w l ekko  p r zyk ry t e j  kadz i ,  aż do  u k o ń ­

czeni a  się f e r men tacy i .  P ł y n  w y l e r m e n t o -  

w an y  po  z e b ra n i u  d ro żdż y  w i e r z c h n i c h ,  s t o ­

czywszy  ze sp od n i ch  do  beczk i ,  z a p r a w ić  n a ­

l eży u t ł u c z o n y m  im biereo i i k a r d a i n o n e t n ,  i
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wsypać  don c ienko  p o k r a ja n e  c y t ry ny .  
W  mia rę  j a k  p łyn  z beczki  w y b i j a ,  dolewa 
się syty lub  wody czystej ,  a skoro pow tórn a  
ta f e r men ta cy a  ustanie,  zaszpun towuje  się b e ­
czka.  W  pó łtora  miesiąca miód staje się p i tnym 
i może  być  śc iągany  na butelki .

W IN O  A G R E S T O W E .
W  rob ien iu  tego wcale do b r e g o  wina,  k tó ­

r e  g d y  należycie j e s t  p r z y go to w a n e ,  z winem 
ma rk e b ru ńs k i em  (reriskiem) wiele ma p o d o ­
b ie ńs tw a ,  postępuje  się tym spo sob em :

Zbie ra  się ag res t  zupełnie doj rza ły ,  a j e ­
szcze l epie j  w stanie p rze j rz a l ośc i , rozgnia ta  
się po dobn ie ż  j a k  porze czk i ,  i tak zostawia 
się przez dni trzy lub  cztery w ch łod ne j  p i ­
wnicy ;  poczem dopie ro  sok się wyciska.  
Moszcz ten wlewa się do bec zk i ,  a dodawszy 
na  każdą j e go  kwar tę be r i .  po 8 ł u t ó w c u k r u ,  
p r z y k r y w a  się szpun t  pła tk iem i dozwala się 
p ł y no w i  przejść w  fermentacyą.

P o  odbyc iu  się j e j ,  beczka zatyka się d o ­
b r z e  i zostawia przez 8 do 10 tygodni  w s p o -  
k o jn o śc i ;  nas tępnie  wino czyste stacza się 
z os i ad łych na dnie drożdży do innej  beczki ,  
i w  tej gdy  j e szcze  postoi spoko jnie  przez 6 
miesięcy,  ściąga się nakoniec  do  butelek.

Prz ebute lkowawszy  później  to winojeszcze  
r az  , i przez 4  lub 5 lat powtarzając  toż samo 
co rok  d w u k ro t n ie ,  można j e  tak p rzed n iem  
z r o b i ć ,  iż zgoła us t ępować  nie będzie winu 
r eń sk ie m u ma rkebruńs k iemu.  —  T y m ż e  s p o ­
so b e m  m o g ą  być wyrab iane w y b o r n e  wi­
na  z soków:  p o z i o m ek ,  ma l in ,  j e ż y n ,  wiśni 
i wielu innych  j ag ód  s ł o d k o - k w a s k o w a ty c h .

R O Z M A I T O Ś C I .

T o m  drugi  dzieła :  Żyw oty Świętych P a ń ­
skich, Męczenników i  Ojców Kościoła, z r y ­

c i n a mi ,  z dwunas tu  zeszytów sk łada jący się, 
ukończ on y  już  został .  Szanowni  p renu ine -  
r a torowie odb io rą  egzemplarze  w tych m i e j ­
sc ac h ,  w których pieniądze opłacil i .  P r e n u ­
me ra ta  na tom trzeci ze dwunas tu  zeszytów 
złożony,  wynosi  złp. 20,  z pocztą złp.  2 4 ,  i 
p r zy jm u je  się w .Warszawie  we wszystkich 
księgarniach i kan to rach  pism pe ryodycznych,  
a na p rowincy i  we wszystkich Urzędach  i Sta- 
cvach pocztowych  , o raz  ks ięgarniach.  Cale 
dzie ło ,  we cz te rech  t o m a c h ,  z kilkuset  ryc i ­
n a mi ,  w nas tępującym 1840 r o k u ,  n iezawo­

dn ie  będzie ukończone .

Everes t ,  k tóry zrobi ł  wiele pos t rzeżen nad  
k limatem I n d y j ,  n i e m a ł o  p r a c o w a ł  nad u p a ­
t r zen iem pery od yc zneg o  nas tępstwa lat  co do 
p ó r  ro ku  najwięce j  do s iebie p o d ob n y ch  , i 
mnie ma  iż t en pe ryod  56 lat wynosi .  Na p o ­
parc ie  t ego  założenia nie ma jąc  do s ta t e czne ­
go zb i o ru  me teoro log icznych  od  tak dawne go  
czasu pos t rzeżeń ,  s ta ra ł  się j e  zastąpić c e n a ­
mi  zboż rozmai tych zebran em i  z lat  dawny ch ,  
k tó re  oznaczając wielkość u r o d z a j u , mnie j  
więcej  i o samych po rac h  roku wnioskować 
pozwalają.  Uznając sam je dna k  n iepewność  
tej  wskazówki,  z zasięgniętych wiadomości  u ł o ­
ży ł  t abl i ce ,  które za p ra w do p o do b ie ń s t w em  
je g o  założen ia ,  dosyć korzystnie p rzemawia ją  
i m oc no  jest  p r zekonanym o istnieniu pe w ne ­
go porządku  w k o le jne m nas tęps twie l a t p o d  
wzg lędem p o r  roku  sobie pod o b ny ch .  W  k o ń ­
cu oświadcza gorące  życzenie aby  w rozmai ­
tych  mie jscach na ziemi zajęto się post rzeże-  
n iami  tego ro dza ju  w celu wydan ia  s tano­
wczej  odpowiedz i ,  na to pytanie  również  
za jm ujące  mędrca  j a k  też ważne dla ekono ­

mika.
, f  Asiatic Journal 1838).
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